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W IT O L D  K O T O W S K I 

SZKOŁY REYMONTA I JEGO ZNAJOMOŚĆ JĘZYKÓW OBCYCH

Gdy nadeszła do Warszawy 13 listopada 1924 wiadomość o orzeczeniu 
Akademii Szwedzkiej, skromne mieszkanko laureata (zajmowane na V 
piętrze gmachu firmy „Gebethner i Wolff” przy ul. Zgoda 12) zaczęły 
odwiedzać delegacje różnych organizacji, związków, oficjalne osobistości 
i znajomi prywatni. Pisma warszawskie zwróciły się z apelem o po­
wstrzymanie się z owymi wizytami ze względu na zły stan zdrowia pisa­
rza. Niewiele to pomagało. Ucieczka ze stolicy stała się koniecznością 
i już 18 listopada państwo Reymontowie byli w drodze do Nicei. Przed 
wyruszeniem zaś autor Chłopów przesyłał przyjacielowi takie oto słowa:

B y łem  je n o  d o je c h a ł.  K o ń c zę  ju ż , bo  te le fo n y , d e p esze  i w iz y ty  l i te r a ln ie  
m n ie  d o b ija ją .  K ła d ę  s ię  do łó żk a , u c ie k a m  ta m  p rz e d  l u d ź m i l .

W kalendarzu, który prowadził od początku roku, wnosząc tam lako­
niczne zapisy (poprzedzone zawsze wstępem o stanie aury) — pod datą 
8 grudnia notuje: „Cudownie. Listy [...]. A. Jastrzębowski, mój nauczyciel 
z Tuszyna [...]” 2. List nauczyciela brzmi następująco 3:

L ó d ź, d. 28 X I 24 r.
S z a n o w n y  P a n ie !
R acz  p rz y ją ć  od  s ta re g o  ro d a k a  te  p a r ę  s łó w  p ły n ą c y c h  z g łęb i s e rc a : by  

B óg C ię  z a c h o w a ł p rz y  d łu g im  ży c iu  i p rz y  z d ro w iu , by  C i u d z ie lił  n a d a l  te j  
m o cy  d u c h a , ja k ą  p o s ia d a s z  w  o b e cn e j ch w ili.

G d y  c a ły  ś w ia t  s k ła d a  Ci ż y cz en ia  w  ta k  r a d o s n e j  c h w ili, ja k ż e  ja  m ia ł -

1 R e y m o n t  w  A m e r y c e .  L i s ty  do  W o jc ie c h a  M o ra w sk ie g o .  O p ra c o w a ł i w s tę p e m  
o p a tr z y ł  L. O r ł o w s k i .  W a rsz a w a  1970, s. 143.

2 B ib l. O sso lin e u m , rk p s  6954/12, t. 4.
3 L is t  ten  w ra z  z l ic z n y m i l is ta m i  ró ż n y c h  osób do  R e y m o n ta  z łożony  b y ł p rz e z  

w d o w ę  po p is a rz u , A u re l ię  3° v .  C zeszejrow ą, w  B ib lio te c e  N a ro d o w e j, g d z ie  z b ió r  
te n  o tr z y m a ł  s y g n a tu rę :  r k p s  1020/1, I I ,  I I I .  P rz e n ie s io n y  p rz e z  z a rz ą d c ę  n ie m ie c ­
k ieg o  do B ib lio te k i  K ra s iń s k ic h  n a  O k ó ln ik u , sp ło n ą ł p o d c z a s  p o w s ta n ia  w a r s z a w ­
sk ieg o . P o d s ta w ą  p rz y to c z o n e g o  te k s tu  je s t  o d p is  sp o rz ą d z o n y  w  r . 1944 p rz ez  a u to r a  
a r ty k u łu .



b y m  p o m in ą ć  te n  m o m e n t i n ie  p rz e s ła ć  ż y czeń  T em u , k tó re g o  z n a m  od  d z ie c k a  
i k tó re m u  u d z ie la łe m  e le m e n tu  w ie d zy  w  szk o le  tu sz y ń sk ie j .

Ł ą c z ę  w y ra z y  p o w a ż a n ia
A. Jastrzębowski

A d re s  m ó j: A n to n i  J a s trz ę b o w s k i,  B a n k  H a n d lo w y  w  Ł o d zi, a l.  K o ś c iu sz k i  
N. 15, w  Ł odzi.

Nazwisko tego pedagoga wprowadził wdzięczny uczeń do W spomnie- 
nia z lat dziecięcych, napisanego 5 maja 1911 w Paryżu4.

Warto zainteresować się bliżej ową wspomnianą w liście Jastrzębow­
skiego szkołą w Tuszynie. Sprawozdanie burmistrza tego miasta sporzą­
dzone w r. 1860 informuje:

S zk o ła  e le m e n ta r n a  pod  p rz e w o d n ic tw e m  n a u c z y c ie la  e g z y s tu je ,  z k tó r e j  
d z iec i m ie sz c z a n  k o rz y s ta ją .  C o ro c zn ie  do n ie j  u częszcza  d z ie c i 60, ż a d n e  in n e  
z a k ła d y  n ie  i s tn ie ją  5.

Szkółka miała nieco przydługą nazwę: Sielskoje odnokłasnoje naczal- 
noje uczyliszcze. Być może, że tę jedną klasę przerabiało się w ciągu lat 
dwóch. Piotrkowski ,,Ty dzień” w r. 1890 (w nrze 2, z 6/18 V) donosił, że 
zebranie gminne w osadzie Tuszyn rozstrzygało kwestię utworzenia fun­
duszu na zatrudnienie drugiego nauczyciela, bo do szkoły uczęszcza 
„zwłaszcza w porze zimowej około 250 dzieci, które w tych warunkach 
nie mogą się rozwijać ani umysłowo, ani religijnie”.

Późniejszy laureat nigdy nie przyznał się do tej szkoły, a nawet suge­
rował istnienie „kastowego” zakazu ojca:

m ie sz k a liśm y  p o d  m ia s te c z k ie m  i n ie  w o ln o  b y ło  p o d  n a js u ro w s z y m i k a r a m i  
z n ać  się  i z a d a w a ć  z dz iećm i m ie sz cz a n , n a w e t  n a jb liż s z y c h  ®.

Nie przyznał się nigdy i do Warszawskiej Szkoły Niedzielno-Rzemie- 
ślniczej, pokrywając te epizody szkolne ogólnikiem:

W  ó sm y m  ro k u  o d d a n o  m n ie  do  szkó ł, c h c ia łe m  tego , a b y  się  ty lk o  w y rw a ć  
z d o m u  i iść  w  te n  św ia t,  z a m k n ię ty  d la  m n ie  n a  w sz y s tk ie  o jc o w sk ie  z ak a zy . 
[...] Z d a w a łe m  w  n a s tę p n y m  ro k u  do w s tę p n e j  k la sy , do łó d z k ie j sz k o ły  —  n ie  
z d a łem , c a ła  t r a g e d ia  w s ty d u  i ż a lu  7.

W obszernej autobiografii napisanej po francusku, datowanej „10 IV 
1925, Nice”, przeznaczonej prawdopodobnie dla Instytutu Nobla, Rey­
mont, przezwyciężając niektóre swe kompleksy, już z mniejszym skrępo­

4 P ierw ro d ru k  w : „ K u r ie r  W a rs z a w s k i” 1928, n r  98. P rz e d ru k  w  ty m ż e  r o k u  
w  to m ie  o p o w ia d a ń  R e y m o n t a  Krosnowa i świat.

5 Źródła do historii miast Łódzkiego Okręgu Przemysłowego w X IX  w. O p ra  
c o w a ł R. K a c z m a r e k .  W a rsz a w a  1958, s. 337.

6 C yt. za: A . W o d z i ń s k i ,  Reymont o sobie. „ K u r ie r  W a rs z a w s k i” 1926, n r  1. 
J e s t  to  a u to b io g ra f ia  tw ó rc y  Chłopów, p o w s ta ła  w  r. 1903, n ie  o g ło szo n a  za ż y c ia  
p isa rz a .

7 C yt. jw .



waniem przedstawia historię własnej edukacji. Pomija wprawdzie szkółkę 
tuszyńską, wnosi jednak sporo szczegółów, których wcześniej nie ujaw­
niał:

W  sió d m y m  ro k u , g d y  u m ia łe m  ju ż  c z y ta ć  i p isa ć  po p o lsk u , k s ią d z  u czy ł 
m n ie  ła c in y ;  z b r a k u  o d p o w ie d n ic h  p o d rę c z n ik ó w  p o s łu g iw a ł s ię  p o  p ro s tu  
b re w ia rz e m . N a u k a  sz ła  m o zo ln ie  i d łu g i c y b u c h  f a jk i  k s ię d z a  w s p ie ra ł  co ­
d z ie n n ie  jeg o  o b ja ś n ie n ia  [...]. M ój s ta r s z y  b r a t  u c zę sz cz a ł do g im n a z ju m , do 
k tó re g o  i j a  ta k ż e  s ię  s to p n io w o  p rz y g o to w y w a łe m , a le  n a  m o je  n ieszc zę śc ie  
m ó j w u je k  k s ią d z  z m a rł,  a  o jc iec , p o z b a w io n y  n ie z b ę d n y c h  ś ro d k ó w , a b y  m ię  
p r z e k a z a ć  do  szk ó ł —  z d e c y d o w a ł się  z ro b ić  ze m n ie  o rg a n is tę . Z a s a d z ił  m ię  
d o  p ia n in a  i w te d y  z aczę ły  s ię  d la  m n ie  ć w ic z e n ia  w  m u zy c e  r e l ig i jn e j ,  t a k  
s iln ie  i  t a k  często  z n ac zo n e  k ije m , że szy b k o  z a c z ą łe m  je  u w a ż a ć  za  o k ro p ­
n o ść  [...]. W  ty m  czasie  m ó j b r a t  p rz e r w a ł  n a u k ę  w  g im n a z ju m , z a m ie sz k a ł 
w  d o m u  i c h c ia ł  ze m n ą  o d b y w a ć  sy s te m a ty c z n ą  n a u k ę  [...].

N ie z a le ż n ie  od m y c h  ćw iczeń  m u z y c z n y c h  m u s ia łe m  ju ż  p o m a g a ć  o jcu  
w  k o śc ie le , s łu ży ć  c o d z ien n ie  do m szy , a sy s to w a ć  p ro b o sz cz o w i p rz y  zg o n ach  
itd ..., i td . 8

W tych przygotowaniach do ponownego egzaminu czy do zawodu 
organisty zasadniczą rolę poza muzyką i łaciną odgrywała nauka języka 
rosyjskiego. Miejmy na uwadze, że od początku 1868 r. akty stanu cywil­
nego sporządzać było trzeba już w języku rosyjskim. Młody kopista prze­
pisywał je do drugiej księgi, przeznaczonej dla archiwum hipotecznego. 
Wydaje się, że tuszyński okres do trzynastego roku życia Reymonta wy­
pełniała — przy licznych zajęciach pomocniczych w gospodarstwie — 
nauka, naturalnie ze wszystkimi wadami domowej edukacji, a także za­
chłanne czytanie książek.

W dniu 8 grudnia 1883 Reymont uzyskał zaświadczenie o ukończeniu 
czteroletniego kursu we wspomnianej szkole rzemieślniczej, otrzymując 
stopnie: religia — dobry; język rosyjski — dobry; język polski — celu­
jący; arytmetyka — dobry; kaligrafia — dobry. Naukę przerwał po ukoń­
czeniu klasy III. Ów czteroletni kurs zajął Reymontowi w rzeczywistości 
trzy lata szkolne: 1880/81, 1881/82 i 1882/83 9.

Parę słów na temat charakteru powyższych kursów: uruchomione 
w r. 1862 z inicjatywy Komitetu Szkół Rzemieślniczych, na którego czele 
stał J. I. Kraszewski, do lat osiemdziesiątych przeszły już pewną ewolu­
cję. Ze względu na małą liczbę godzin lekcyjnych i zbyt długie, całoty­
godniowe przerwy w zajęciach — uznano za konieczne dodanie do lekcji 
niedzielnych jeszcze pewnej liczby godzin w dni powszednie. Nauka od­
bywała się 3—4 razy w tygodniu, wieczorem. W ten sposób przerabiano

8 B ibl. O sso lin e u m , r k p s  6977, t. 27, cz. 1, s. 47— 57. C y t. w  p rz e k ła d z ie  W. K.
9 Zob. J .  L o r e n t o w i c z ,  S p o jr z e n ie  w s te c z .  (S z k ic e  l i terack ie) .  K ra k ó w  1957, 

s 223— 224. —  A. G r z y m a ł  a -S  i e d 1 e с к  i, Z  m ło d y c h  la t  R e y m o n ta .  „ P rz e g lą d  
W sp ó łcz esn y ” 1935, n r  55, s. 381.



program dwuklasowych szkół elementarnych w ciągu trzech lat. Utwo­
rzono też klasę IV, której program obejmował przydatne rzemieślnikom 
wiadomości, wkraczające już w zakres nauczania szkół średnich. Ukoń­
czenie pierwszych trzech klas obowiązywało wszystkich terminatorów, 
nauka w klasie IV była dobrowolna.

Szkoły rzemieślnicze w okresie popowstaniowym, realizujące reformę 
przepisów o wychowaniu elementarnym, rozbudziły wśród szerokich 
kręgów społeczeństwa żywe zainteresowanie oświatą i wychowaniem. 
Zmienił się też radykalnie stosunek majstrów do tych spraw: nie tylko 
nie sprzeciwiali się uczęszczaniu terminatorów na lekcje, ale sami za­
chęcali ich do nauki, a nawet dostarczali materiały piśmienne i książki. 
Spośród wykładowców — nb. pracujących bezpłatnie — większość miała 
wykształcenie wyższe 10.

W sumie: nieregularne nauki domowe z księdzem, starszym bratem, 
siostrami i ojcem oraz cztery lata szkolne. Za mało, by wyrobić nawyk 
do systematycznego kształcenia się. Ale — rzecz zastanawiająca — oto 
elew szkółki rzemieślniczej pisząc 20 października 1883, a więc jeszcze 
na parę miesięcy przed zakończeniem kursu, list do brata, ujawnia swo­
bodę pisemnej wypowiedzi na pewno nie mniejszą od tej, jaką dyspono­
wali szesnastolatkowie ze szkoły średniej — jego rówieśnicy.

We wspomnianym liście opisuje zgłoszoną przez siebie do redakcji 
„Kuriera Warszawskiego” propozycję: stanięcia za żywy postument pod 
cel pewnemu mieszkańcowi miasta, który doszedł do takiej wprawy 
w strzelaniu, że bezbłędnie strącał winne grono z głowy manekina. Propo­
zycję tę jako curiosum gazeta podała do wiadomości czytelników. Ów list 
do brata ogłosiła Barbara Kocówna, modernizując pisownię wedle przy­
jętych zwyczajów edytorskich n . Dla ilustracji charakterystycznych błę­
dów Reymonta 12 podajemy fotokopię autografu.

W jakim stopniu zdołał Reymont opanować język rosyjski, wskazuje 
m. in. brulion podania dla dróżnika, znajdujący się w notatniku, opa­
trzony datą i nagłówkiem: „10 sierpień 1891 — Krosnowa — W. P. S. I. 
Sta. Dr. Ż. WW. [Wielmożny Pan Starszy Inspektor Stacyjny Stacji Drogi

10 Z ob. A. W i ś l i c k i ,  O szkołach wieczorowych dla młodzieży rzemieślniczej. 
„ C z y te ln ia  N ie d z ie ln a ” 1861, n ry  51— 52. —  Sprawozdanie z odczytu M. Oswalda:  
wykształcenie terminatorów rzemieślniczych w Warszawie. „ P r a w d a ” 1894, n r  2 1 .— 
K . P o z n a ń s k i ,  Reforma szkolna w Królestwie Polskim w 1862 roku. W ro c ­
ła w  1968.

11 Listy Władysława Stanisława Reymonta do brata. O p ra c o w a ła  B . K o c ó w n a  
p rz y  w s p ó łu d z ia le  Z. J a k i m o w i c z a .  „ P a m ię tn ik  L i te r a c k i” 1969, z. 2, s. 162— 163.

12 U w ag ę  z w ra c a  m . in . sk ło n n o ść  d o  p isa n ia  n ie k tó ry c h  w y ra z ó w  d u ż ą  l i t e r ą  —  
z w ią z a n a , z d a n ie m  m o im , z n a w y k a m i m ło d eg o  k o p is ty , k tó ry  p r z e ją ł  z w y c z a je  
g ra f ic z n e  tu sz y ń sk ie g o  p ro b o sz cz a , z a św iad c zo n e  w  a k ta c h  p a r a f ia ln y c h  g id e lsk ic h .



Autograf listu R e y m o n t a  do brata, Stanisława Rejmenta, 
z 20 października 1883 — s. 1

(Bibl. Narodowa, rkps II. 7553, t. 2)
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Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej] Rogów” 13. Dalszy tekst, już rosyjski, 
jest raportem służbowym, który przedstawia prośbę dozorcy drogowego 
o udzielenie mu parodniowego urlopu, wskazuje zastępcę na ten okres, 
a także zgłasza powrót innego pracownika z urlopu. Brulion zawiera tro­
chę błędów w stosowaniu znaków twardego i miękkiego, litery jat itp. 
Naturalnie, mógł ,,p. o. starszego robotnika Stanisław Rejment” korzystać 
przy pisaniu z pomocy innej osoby, jednakże warunki służby niewątpliwie 
zmuszały go do posługiwania się tym językiem w sprawozdaniach i ra ­
portach.

Na ślady znajomości języka rosyjskiego natrafiamy w niektórych utwo­
rach Reymonta (np. Z ziemi chełmskiej, Osądzona, Przysięga). Zawierają 
one wiele charakterystycznych zwrotów, jakich używali strażnicy i urzęd­
nicy, przytaczanych bezbłędnie, z wrażliwością fonetyczną. Poznał je 
Reymont zapewne w czasie własnej służby kolejowej.

Wydaje się więc, że mogły odpowiadać rzeczywistości słowa wywiadu 
udzielonego Lefèvre’owi w maju 1925, iż zamiar napisania Chłopów po­
wstał po zapoznaniu się z przekładem rosyjskim Ziemi Z oli14.

Co do łaciny — to pewne osłuchanie wyniósł Reymont z otoczenia 
rodzinnego (lekcje pobierane u księdza, udział w śpiewach liturgicznych, 
posługach religijnych). Notatniki, które prowadził w latach służby kole­
jowej, pozwalają stwierdzić jego upodobania do obiegowych zwrotów ob­
cojęzycznych, nie tylko zresztą łacińskich, lecz także niemieckich czy 
francuskich. W listach natomiast nie używał owych zwrotów, być może 
z braku pewności co do ich należytego stosowania; jedynie w korespon­
dencji z bratem objawiał skłonność do takich popisów.

Dla Reymonta wyjazdy za granicę, przede wszystkim do Francji, były 
uzupełnieniem brakującego wykształcenia, wyjściem poza zaścianek ma­
zowiecki, poszerzeniem horyzontów. Nie brak dowodów na jego admirację 
dla Paryża i Francji, poczynając od pierwszych krótkich odwiedzin latem 
1894 aż po koniec życia.

Ma przecież wiele racji Lorentowicz twierdząc w Spojrzeniu wstecz, 
że jego towarzysz nie czerpał nic z kultury francuskiej 15. Lorentowicz 
jednak utrzymuje ponadto, że Reymont nawet nie nauczył się czytać po 
francusku; że najprostszych słówek nie mógł zapamiętać i gdy raz utrw a­
lił sobie np. rzeczownik „un couton” (zamiast „un couteau” — nóż), po­
wtarzał go w takiej wersji całe lata 16. To ostatnie wprawdzie mogło od­

13 B ib l. O sso lin e u m , r k p s  6954/3, t. IV , s. 1— 2.
14 F.  L e f è v r e ,  U ne h eu re  a v e c  L a d is la s  R e y m o n t .  „L es N o u v e lle s  L i t t é r a i r e s ” 

1925, n r  134.
15 L o r e n t o w i c z ,  op. cit .,  s. 10.
16 Ib id e m ,  s. 8.



powiadać rzeczywistości, ale chyba tylko przez pierwszy rok pobytu we 
Francji.

Projektował Reymont rozpoczęcie tam studiów, gdyż w miarę rosną­
cego powodzenia, wchodząc do elity kulturalnej społeczeństwa, zdawał 
sobie sprawę z konieczności uzupełnienia swej edukacji. Pisał do brata 
w r. 1896 z Łodzi:

M uszę , s ły szy sz , m u sz ę , b y ć  trz y  l a ta  w  św ie c ie ; r o k  w  P a ry ż u , a b y  o w ła d ­
n ą ć  d o b rz e  f r a n c u s k im  i p o c h o d z ić  n ieco  do S o rb o n y  n a  f i lo z o fię ;  ro k  n a s tę p n y  
w  L o n d y n ie , d la  teg o  sa m eg o  p ra w ie ,  i ję z y k a , i n a u k  sp o łe c z n y c h ; i o s ta tn i  
r o k  a lb o  w  S z w a jc a r ii ,  a lb o  w  N ie m c ze c h , a lb o  z re s z tą  n a  W sch o d zie . P rz e z  
te  t r z y  l a t a  m a m  z a m ia r  n ic  n ie  p isa ć  i n a b ie ra ć  s ił do  d a ls z e j w a lk i  o s ta ­
te c z n e j 17.

Żadnego z tych projektów nie zrealizował. Zbyt mocno absorbowała 
go własna twórczość.

W każdym razie jego ciągłe pobyty we Francji, chociażby ograniczone 
tylko do niezbędnych codziennych kontaktów, musiały wyrobić znajomość 
języka w stopniu umożliwiającym porozumiewanie się — i pod tym 
względem opinia Lorentowicza wymaga sprostowania.

Fakt dość swobodnego władania przez Reymonta językiem francuskim 
wynika ze wspomnień Leona Orłowskiego, który towarzyszył pisarzowi 
w drodze powrotnej ze Stanów Zjednoczonych w 1920 roku 18.

Nie była to znajomość francuskiego zbyt gruntowna, ale widocznie 
wystarczająca do czytania i rozumienia tekstów. Tłumaczowi Chłopów 
F.-L. Schoellowi wyznawał Reymont 22 czerwca 1919: „Tak słabo umiem 
po francusku, że nie ośmielam się pisać do Sz. Pana w tym języku”, 
a następnie 1 lipca opiniował:

Z w ra c a m  rę k o p is  Chłopów, p rz e c z y ta łe m  u w a ż n ie  i, o ile  w y s ta rc z a  m o ja  
z n a jo m o ść  f ra n c u sz c z y z n y , p rz e k ła d  je s t  b a rd z o  w ie rn y , a  p rz y  ty m  ro b i  w r a ­
żen ie  p ro s to ty ,  c zy li m o ż liw ie  n a jle p ie j  o d d a je  o r y g i n a ł 19.

Aby wyjaśnić sprawę ostatecznie, zwróciłem się do prof. Schoella 
i uzyskałem od niego odpowiedź tej treści:

J e ż e l i  c h o d z i o Je g o  z n a jo m o ść  ję z y k a  f r a n c u s k ie g o , n ie  b y ła  o n a  w c a le  
t a k  u b o g a , j a k  ją  o p isy w a ł L o re n to w ic z . M ó w ił w p ra w d z ie  n ie w ie le  i z t r u d ­
n o śc ią  i ro z u m ia ł  ty lk o  m ó w ią c e g o  p o w o li. A le  za  to  d o ść  b ie g le  c z y ta ł , d z ię k i 
s w o je j  in tu ic j i ,  choć n ig d y  s ię  n ie  u c zy ł teg o  ję z y k a  a n i  r e g u la rn ie ,  a n i  s y s te ­
m a ty c z n ie  20.

17 Listy Władysława Stanisława Reymonta do brata, s. 203— 204.
18 Reymont w  Ameryce, s. 34.
19 Reymont we Francji. Listy do tłumacza „Chłopów” F .-L . Schoella. O p ra c o w a ł

B. M i a z g o w s k i .  W a rsz a w a  1967, s. 20, 21.
20 L is t  z 15 X I I  1971, cy t. w  p rz e k ła d z ie  W . K .



Ocenę tę potwierdza jeszcze jeden fakt, który tu  trzeba przypomnieć: 
w r. 1925 Paul Cazin powierzył Reymontowi tłumaczenie na polski 
L’Hôtellerie du Bacchus sans Tête (zresztą nie zrealizowane). Jak wia­
domo, obu pisarzy łączyła wielka przyjaźń, Cazin więc doskonale oriento­
wał się w zakresie opanowania francuszczyzny przez Reymonta.

Stosunek Lorentowicza do Reymonta nie był pozbawiony cech jak 
gdyby „łaskawej opieki nad młodszym bratem ”, co niewątpliwie wpły­
nęło na przesadny krytycyzm jego sądów o laureacie nagrody Nobla. 
Reymont zdawał sobie sprawę z krążących o nim opinii tego rodzaju 21.

Odczuwana przez pisarza dyskryminacja jego poziomu intelektual­
nego i talentu wyrażała się w odmawianiu mu a priori poczucia humoru, 
umiejętności pogłębienia psychologicznego, w zarzutach ograniczania się 
tylko do fotograficznego obrazu zjawisk widzianych itp. — co jeszcze
i obecnie można wyczytać z niektórych wypowiedzi. Było to przyczyną
towarzyszącego autorowi Chłopów kompleksu, każącego mu zaciemniać 
dane biograficzne, pomijać informacje o szkołach, o terminie krawieckim, 
o zajęciu ojca. Po raz pierwszy odważył się wskazać zajęcie ojca w życio­
rysie nicejskim z 1925 roku!

Gdy Julian Ochorowicz uczynił jakąś wzmiankę o braku jego systema­
tycznego wykształcenia, Reymont dwukrotnie protestował. Dochował się 
list Ochorowicza w tej sprawie, datowany z Warszawy, 20 listopada 1899: 

S z a n o w n y  P a n ie !
W y k re ś li łe m , ch o ciaż  d z iw ię  się , że P a n  teg o  ż ą d a ł, p o  w y rz u c e n iu  ju ż  

p rz e z e  m n ie  f ra z e su :  „ N ie w ie le  s ię  n a u c z y ł”, r e s z ta  b o w ie m , m ia n o w ic ie
w z m ia n k a  o sa m o u c tw ie , n ie  ty lk o  n ie  m o g ła  P a n u  u b liż a ć , a le  b y ła  ra c z e j
z a szc zy tn ą . N a jw ię k s i  g e n iu sze  b y li  sa m o u k a m i.

Z u sz a n o w a n ie m

J. O c h o r o w ic z  22

Obsesja panujących ocen społecznych zaciążyła też na twórczości Rey­
monta. Pozbawiała go swobody wypowiedzi na tem aty osobiste. Z jego 
rękopisów przechowywanych w Bibliotece Ossolineum widać, że wielo­
krotnie powracał do pomysłu napisania powieści autobiograficznej, która 
miała nosić nagłówek: „Dzieciństwo, młodość, wiek męski — wiek klęs­
ki”. Tytuły zresztą projektował różne. Szkice planów świadczą jednak, 
że nie mógł się uporać z przedstawieniem takich faktów, jak nauka 
w jednoklasówce tuszyńskiej, praca na torze — a bez tego nie było praw ­
dziwej opowieści o życiu Reymonta.

21 W y ra ż a ją  to  p e łn e  g o ry c zy  s ło w a  l is tu  do W . M o ra w sk ie g o , p is a n e  14 X I 1924 
(R e y m o n t  w  A m e r y c e ,  s. 143).

22 Ź ró d ło  c y ta tu  —  ja k  w  p rz y p is ie  3.


